
Kr. ABC — NO WIN i  CODZTŁNNE S t\ */ 3

R O LA SŁO W AK Ó W
Przyjazd  ks. H lin k i do Polsk i, 

represje, jakie spadają n r  Słow a 
ków w państw ie czechosłowackim  
staw ia  spraw ę siowacuą na  po­
rządku dziennym. W  Polsce S ło ­
wacy cieszą się powszecłuią sym ­
patią. Chcie libyśm y bj działo im 
się  jak  najlepiej, by słuszne ich 
postu laty zostały uwzględnione i 
zrealizowane

Te  sym patie nie pozwalają nam 
jednak zam ykać oczu na  to, że 
niezadowolenie, często bardzo s łu  
tzne, S łow aków  jest w yzyskiw ane 
w  ceiach nieraz Dardzo podejrza­
nych; częstokroć posiugu ją  się 
n im i ci, którzy chcą rozbić i zn i­
szczyć państw o czeskosłowatkie.

O becna pontyka Czechosro 
wacji, w spółdziałającej z Ro sją  
Sow iecką, nie budzi naszej syi..- 
patii. Jednakowoż istnien ie pań ­
stw a czeskosłowackiego jest dla 
P o lsk i poważnym  wzmocnieni em 
ich  pozycji w sto sunku  do N ie ­
miec. O słab ian ie  Czechosłowacji, 
a  tym baraziej rozb iór państwa 
czeckosłowackiege osłabia tę po­
zycję.

Położenia Czecnosłowacji jest 
trudne. Jedyne zwycięstwo ruchu  
narodowego Czechosłowacji w y ­
zwolonego spod w pływ ów  miasor 
sk ich  może to państwo uratować. 
Zdajem y cobie jednak sprawę, że 
to zwycięstwo znajdzie n a  swej 
drodze bardzo poważne przeszko­
dy, gdyż w pływ y m asońskie w  
tym  państw ie są  silne  i od daw­
n a  zakorzenione D latego  też S ło ­
wacy, będący w iernym i sy«am i 
Kościoła  Katolickiego, m ogą ode 
g rać  poważną colę w  odrodzeniu 
państw a czechosłowackiego. Leży  
to w  interesie państw a polsw.ego.

Z tajemnic wielkiego kapitału

Kuliby ary Igiui&taAsko-napidoiriackiej
U t a j o n y  k a r l a ł  g w o ź d z i  o d ż y w *

K O L C E  t u zK Ó 2
Jedynym  poważniejszym  k a r­

telem przemysłowym, Który zo­
stał rozw iązany w czasie ostat­
niej hucznej Kam panii antykar- 
telowej —  to kartel drutów  i
gwoździ. Kartel ten, o obrocie
rocznym sięgającym  kilkudzie­
sięciu m ilionów  zł m iał do speł­
nienia dwa zadania.

B y ł on x jednej strony narzę- 
dz em śląskiej g rup y  napraw iac- 
kiej, która „ak w iaaomo opano­
wała dwa główne kartele su row ­
cowe, t. j. Konw encję W ęglow ą i 
Syndykat Hut —  i które, za po­
średnictwem organ izacji karte lu

na t. zw. prOpagai>dę przem ysło­
wą, naturaln ie  rozm ieszczając je 
po różnych różnie nazyw anych 
kontach, co jednak wyszło na jaw  
dopiero po rozw iązaniu  tego ka r­
telu.

j a R R O ZW IĄ ZA N O  
K A R T E L  G W G ŹD ZI
Samo zać rozw iązanie kartelu, 

co bardzo ' znamienne, dokonane 
zostało w czasie nieobecności 
dwóch dyrektorów departamentu 
m in isterstw a Przem yślu  i H a n ­
dlu, p. Czesława Peche i p. M a ­
riana  Kanala. Obydwaj ci pano

gwaździow rgo spełnia ła  sumptem wie pow ołani zruszą zostali przez
przem ysłu przetwórczego rolę f i­
nansisty  pewnych akcyj politycz­
nych

D E PESZA
A  więc finansow ano tygodnik  

„Depeszę", w którym  pozornie 
broniono jakiegoś nieokreślonego 
liberalizm u przy równoczesnym  
Kaazeniu i podnoszeniu pod nie­
biosa za słu g  takich potentatów i 
zbawców gospodarstw a polskiego 
jak  p. F a l ter, Grodziecki, a od 
czasu do czasu, p. Czesław  Peche, 
K rą ży ły  pogłoski, że „Depesza" i 
inne p irm a jej pokroju, jak prze­
de w szystkim  grupa  „urzędników - 
sprzym ierzeńców " polityki karte­
lowej, podporządkowane są w  pro 
stej un ii w ielkiem u m istrzow i 
po isk ich lóż kartelowych, dyr. 
departamentu górn iczo hutnicze­
go w  m in isterstw ie P rzem ysłu  i 
H and iu  p. Czesławow i Peche. W  
każdym  razie został ujaw n iony 
fakt. że kartel gwoździ i drutów 
wryaatKował fantastyczne sum y

dyrekcję rozw iązanego karte lu 
drutu i gwoździi na św iadków  w 
procesie wytoczonym przez ka r­
tel gwoździ m in ist iów i przem ysłu 
i hanalu, celem w ożenia zeznań 
skierowanych przeciw  orzeczeniu 
m inistra.

PO LIT Y K A  GO&JO- 
1> f JEt" ZA  K A R T E LU
D ru g im  zadaniem  rozw.ązane- 

fco karte lu gwoździ i drutu było 
przeciwdziałanie funkcjonow aniu  
fab ryk  tego przem ysłu  w  tych 
częściach kraju, które re wzglę­
dów ka lku lacji przewozowej naj­
lepiej nadają aię dla rozwoju 
przem ysłu m etalurgicznego prze­
twórczego. T ym  sposobem kartel 
ten spe łn ia ł to samo zadanie, 
które spełnia Syndykat H u t  swą 
po lityką „parytetu frachtow ego", 
t. j. w  m yśl w ytycznych w 3woim 
czasie podyktowanych hutnictwu 
śląskiem u przez koncern F licka —  
św iadom ie i celowo rozw ija ł ak 
cję przeszkadzającą pow staw aniu

przem ysłów  żelaznych w  jak ich ­
kolw iek dzieln icach Rzeczypospo­
litej poza pasmem nadgran icz­
nym  Cel gospodarczy : politycz­
ny  takiego nastaw ienia jest chy­
ba przejrzysty.

U TA JO N Y  KARMEL
Karte l gwoździ został rozw ią­

zany przez m in istra  przem yciu i 
handlu w  czasie nieobecności 
dwóch resortowych dyrektorów 
departamentu i w ścisłej tajem­
n icy przed urzędnikam i tych de­
partamentów, —  w m arcu b r. 
Jednak kartel ^fwoździ po dzień 
dzisiejszy istnieje w  „likw idacji". 
A  jak bardzo ter. stan likw ida­
cji się mu opłaci, świadcz^ o tym 
fakt, iż dyrekcja karte lu pob ie ia 
bez przerw y po dziś dzień pensję 
w  wysokości 18 tys. zł m iesięcz­
nie K a rte l gwoździ jest w łaśc i­
wie tylko na papierze rozw iąza­
ny M ając  oparcie © Syndykat 
Hut, z którym  był i  jest połączo­
ny  un ią  personalną r  osobie p. 
Bolesław a Grv.dzieckiego, speł­
niającego w odu kartelach fu n k ­
cje głównego dyrektora, —  k a r­
tel gwoździ „w likw idac ji" wpły- 
w’a n» przydział dtutu w alcowa­
nego gwozdziarniom  w  ten spo­

sób, że gw oździarn ie  podporząd­
kowane rozw iązanem u kartelow i 
p iacą zł. 281 za tonnę walcówki, 
zaś g w o ź d z ia m i niezrzeszone w 
tajnym  układzie, płacą zł. 299 za 
tonnę walcowki.

POŚPIECH JEST  
W SK A ZA N Y

N ajb liższy  przyjaciel dyrektora 
departamentu hutniczego p. Cze­
sław a Peentgo, naczelny dyrektor 
Syndykatu  « H u t  p. Czesław G ro­
dziecki, (by ły  zau fany  urzędnik 
F lic ka  i T om a lli) —  zwoła1 k ilka  
dni temu ściśle poufne posiedze­
nie karte lu  gwoździ, na którym  
ośw iadczył, ie  ma już „uzgodnio­
ne " z m in isterstw em  przem ystu i 
hand lu  m ożliwości nowego jawne­
go utworzenia karte lu  drutu i 
gwoździ. P  Grodziecki zwracał 
uwagę swym  słuchaczom  na 
w spom nianym  tajnym  posiedze­
niu, że pośpiech jest wskazany... 
Czyżby z tego względu, że sprawę 
karte lu chce się za iatw Jć w  szcze­
gółach p^zed przejściem  p. Pe- 
chegc z M in iste rstw a  Przem ysłu  i 
H and lu  do zarządu „W spólnoty 
In te re sów " i do naczelnych właaz 
organ izacji z u licy  Chmielnej...?

Zyd
Daisze skutki rewelacji „ABC”
Jakubowicz v.»rzucony

K i o  n a s t ę p n y ?
^  ę jH E Ł M  19 8 . M im o  zapocząt- 
Ttowanych ju t  w ysiłków  zm ierza­
jących do uzdrow ienia skanda li­
cznych stuodnków. jakie  panują 
w  szKom ictw ię w  Chełm ie, sytu ­
acja  nie w iele się popraw iła.

N ie  tylko liczna rzesza rodzi­
ców, których dzieci uczęszczają 
do ezkół w Chełmie, ale także o- 
p in ia  całego społeczeństwa bez­
względnie domaga się, aby wo­
bec zbliżającego się roku szkolne­
go sto sunk i te uległy całkowite na 
prawie, a w inn i dotychczasowym 
w ypadkom  zostali we w łaściw y 
*posób uKarani.

PROTEGOW ANY  
LEW ICKIEG  >

W e d łu g  otrzym anych przez nas 
in form acji k ilka  dni temu, zw ol­
n iony  z°stał ze stanow iska dyrek­
tora Średniyj Szko ły  Rzem ieśln i­
czej w  Chełmie żj d„ Józef Jaku 
bowicz. Jakie b y ły  powody zwol­
nienia, w  tej chw ili jeszcze me 
wiemy, jednak najbardziej cha­
rakterystyczne w  tej spraw ie jest 
to, że Jakubow icz był m ianowany 
przez sław nego ku rato ra  Lew ic ­
kiego, o którego spraw kach  obszer 
n ia już donosiliśm y.

Najpraw  dopodobniej przyczyną 
zv ro In ienia było to, ż t  Jakubow icz 
n ia  posiadał żaanych  świadectw , 
które daw ałyby m u m ożność sp ra ­
w ow ania  funkc ji dyrektora.

KTO NASTĘPNY?
Jeżeli ta w iadom ości są  p raw ­

dziwe, to bardziej jeszcze zaciem ­
n ia  się ro la  ku ra to ra  Lew ickiego, 
k tó ry  tego rodzaju ludzi, n ie  po­
siadających nawet najm niejszych 
kw alifikacji, n ie  tylko, że tolero­
wał na stanow iskach  w  swoim  o- 
kręgu, ale jeszcze przyczyn ia ł się 
do ich awansu. co m iało miejsce 
p rzy  m ianow aniu Jakubow icza na 
stanow isko  dyrektora.

Stosunk i w  całym  kuratorium  
lubelskim  bardzo są niewyraźne 
i niew ątpliw ie nie w yjaśn ią  się 
do tej chw il1, w  której nie ustąp ią  
z zajm Cwanych stanow isk  pp. 
Barchan  I Naraszkiew icz. B a r ­
chan zajmuje stanów lsk& naczel 
m ka personalnego, zaś N a ra szk ie ­
w icz przeznaczony jest w  ogóle 
do spraw  szkolnych. Zaintereso-

W  LIDZIE
zaprenum erować „ A B C "  można 

u  p. M. Szkopów ny 
ul. Suw a lska  k, kościoła parafia ln.

wania polityczne tych panów nie­
w ątpliw ie odbijają się w  n iew ła­
ściwa soosób na całej polityce ku- 
ratoi ium i tym sam ym  ujemnie 
wpływają na m łodzież.

O DPO W IEDNI 
PERSONEE

Personel nauczycie lsk i Średniej 
Szkoły  Rzem ieślniczej do nieda­
w na kierownej przez żyda —  Ja ­
kubowicza, został naturaln ie  
przez niego „odpowiednio skom ­
pletowany". W  sk ład  jego wchef- 
dzą m. in. pięciu żydów, i dwóch 
sOcjalistow: Jaw orsk i i M a rb i 
nowshi. N ic  dziwnego, że w  ta­
k ich  w p runkach  nauczanie ba r­
dzo m usi c :?rp i‘ ć, a co ważniej­
sze, m łodzież znajdująca aię pod 
w pływ am i tego rodzaju nauczy­
cieli n ie może w ynieść w ym aga­
nego i polskiego w  duchu narodo­
wym wychowania.

ŁA D N A  RODZINA!
W  zw iązku z tym olbrzym im  

Icńcucnem  a le r i spraw ek w yn i­
k łych ze szkodliwej dzia ła lności 

•iratora Lew ickiego, warto p rzy­
pomnieć informacje, które przy-
n ib”' w  swoim  czasie „G łos L u -    ___
bełski M ianow icie, córka Lew ic- w  m inisterstwie,

Kiego uw ięziona została za k<>uiu- 
iiizm, a  jeKo syn  z  tych  sam ych 
povrodów zm uszony by ł uciekać za 
granicę.

W  świetle tego staje się  najzu­
pełniej jasne, źe Lew ick i n s  sw o­
im  stanow isku  był bezwzględnie 
szkod liw y i  jeśli wychowaniem  
sw ym  w łasne  dzieci doprowadził 
do całkowitego wykolejenia mo- 
lalnego, w ięc wobec tego jakież 
ogrom ne n.ebezDieczeństwo za­
grażało olbrzym iej rzeszy m ło­
dzieży, która się pod jego opieką 
znajdow ała? *

W  CZYIM  BIURKU?
M in iste rstw o  W . R. i O P. jak 

najszybciej tą sp raw ą m usi w y­
jaśnić, uspokoić słu szn ie  zaniepo­
kojoną opinie i dać pełne zadość­
uczynienie ks. Sekreckiemu, któ­
r y  najbardziej chyba bezpośrednio 
uc ierp ia ł na skutek , dzia ła lnośc i" 
kuratora.

Trzeba bou iem zaznaczyć, źe 
sp raw a ks. Sekreckiego, który 
śm iało  i otwarcie w ystąp ił prze 
ciwko upraw ianej w  szkołach a g i­
tacji komunistycznej, do tej pory 
n ie  została jeszcze załatw iona i 
leży niew iadom o w  czyim  b iurku

Proces Ta[w!a Szczerbowskiego
2b s i e r p n i a  w  W iln ie

B R Z E S C  N / B U G IE M ,  19. S. 
D n ia  28 s,erpn ia br. oaDędzie się 
przed Sądem  Apelacyjnym  jw 
W iln ie  rozpraw a przeciwko Fą j- 
w iowi Szczerbowskiem u, m order­
cy starszego posterunkowego w  
służbie śledczej z B rze śc ia  n,'Bu­
giem. M orderstw o  dokonane przez 
SzczerbowsKiego spowodowało w 
sw oim  czasie pam iętne zajśc ia w  
B rześc iu  n/Bugiem.

Szczerbowskiego bron ić będzie 
pięciu adwokatów żydów.

P rz y  t-ej okazji w spom nieć na­

leży, że Fa jw e l Szczerbowski wy­
rokiem  Sądu  Okręgowego w  B rze  
ściu w dn iu  15 lipca br. za wy- 
m .enione m orderstwo skakany zo 
stał na karę śm ierci przez powie­
szenie.

W PELPLINIE
zaprenum erować „ .aBC ", meźna 

u  p, Nadolnego, 

tli. B ron isław a  Pierackjego 

- (K io sk  Gazetowy;

W YST A W A , 1 
A  t «  yTlSTOŚt
Francuz przybyły do Polski 

mówił ze zdziwieniem•
— Widziałem na Wystawie 

wasze wagony — trzecia kla­
sa z prysznicem, druga z ła­
zienką, każdy przedział pierw 
szej z osobną wanną. A iu w 
Polsce nawet wody, mydła i 
ręcznika me ma po wago­
nach..

— Hm, he...
— No i sądząc po waszym 

pawilonie byłem pewny, że pi 
jecie tylko wódkę, a zagryza­
cie czekoladą. 1 to okazafo się 
fałszywe. Zadrwiliście sobie 
ze zwiedzających Wystawę. 
Bardzo brzydko.

CZYJE fWIBTO?
Wcjewoaa Grażyński prze­

ciął wstęgę w Wiśle, wojewo­
da otrzymał owcę, wojewoda 
przyjął aefiiaaę kóz, wojewo­
da zwiedził, wojewoda obej­
rzał, wojewoda. my głosił
12-stą z rzędu muwę...

Sądząc z relacyj wojewodo- 
wej prasy święto Gór przemie 
ni.ło się w święto Grażyńskie­
go. '

KONIE BRZESKIE
W  paru wioskach pod Brze 

ściem wybuchła na wiosnę nc 
sacizna. Sprawni weterynarze 
wystrzelali wszystkie konie 
chore, poaejrzane i zdrowe 
Władze obiecały kmiotkom zc 
płacić po 8U zł. za konia.

No i dotychczas nie aosiati 
ani grosza. Poaania, zaświad­
czenia, wnioski, decyzje cyrku 
luja od biurka ao biurka. La­
to dla urzędników nie jest naj 
oracowitszą porą — mogą się 
oni bez koni obejść, mogą 
więc i chłopi poczekać do zi­
my. (kol.).

W PRUSZKOWIE
zaprenum erować „ A B C "  m ożni 
r  P- R ysza rd a  Jędrzejewsaiego,

yd , lewicowiec, konserw atysta w jednym  szeregu
A  „ R o b o t n i k ”  p r z e ł a m a ł  r o z c z e r c w a n  e

(k) „Nasz P rze g lą d " zabiera 
glos w  spraw ie  podziału na  lew i­
cę i prawicę

, P i  a wica . lewica wymyślają $o- 
bie od -l’ołksirontu“ i „Nazifro.itu" 
nie zdając sobie sprawy co te po­
jęcia naczą. Zaiste, cc to znaczy 
rroni Ludowy? Jest to lormacja 
kióra może się ukształtować aopłe 
ro po zaprowadzeniu ustroją repre­
zentacyjnego. Czy naprawdę dojdzie 
°na do skutku nikt nie może sta 
nowczo oowiedrieć. do Jie jest wy 
klut/or.e, że „Pia3t” nic aopuscl do 
Centroicwu w przyszłości, jak uda­
remniał go dawniej Jeszcre mniej 
l^ewne oą iznnse Frontu Narodowe 
go, bo nawet sama Endecja rozbita 
się na grupy o sprzeczny ch dążno­
ściach soćjabfych. Ale są to wszyst 
ko troski jakiegoś odległego jutra 
czy pojutrza. Na dzisia, d o ' pto- 
blem bliższy; ustrój demokratycz­
ny, czy aut- rytatywny?
„Nasz P rze g ląd " schow ał się 

pod m aską parlam entaryzm u i 
me może już sobie w yobrazić in-

Z a t o r ! P o rtiija iii z  CzechosłotsaOia
Czy znowu reka sowiecko?

W y j a z a  p o s ł a  c z e c n o s ł o w a r k t e g o  z  L i z b o n y
B E R L T N . 19- 8 - N iem ieckie biu- , Rząd  portuga lsk i zaskoczony 

ro inform acyjne donosi z L iz b o n y : | w najw yższym  stopn iu lego ro-
rząd portuga lsk i o g ło sił kom un i­
kat w  spraw ie zerwania stosun­
ków dyplom atycznych z Czecho- 
chosłowacją- Czechosłowacki po­
seł w  Lizborie , Fiedler, został 
wezwany do opuszczenia Po rtu ­
galii. Obszerna notr portuga l­
ska w yjaśn ia  dokładnie powody 
w ydan ia  tego zarządzenia. P o rtu ­
ga lia  w ykonując program  zbrojt- 
nia swego w ojska i m arynarki 
zam ów iła w iększą ilość karab i­
nów m aszynow ych w Czechosło­
wacji, w  fabryce ,.Ceskosloven- 
ska  zbrojovka". N a  krótko przed 
podpisaniem  ostatecznej umowy 
zakupu, rząd czechosłowacki za­
w iadom ił nagle, że dostawa nie 
bedzie m o g ła  bvć u sk u te c zn io n a  

zgodnie z układem  o nieinterwen-

dzaju postaw ieniem  sprawy, o- 
św iadczył. iż powód ten nie może 
być b rany  pod uwagę, ponieważ 
Po rtuga lia  rówmież jest człon­
kiem komitetu nieintrwencji. Po­
za tą czechosłowacką wym ówką 
k ry ł się jednak —  jak stwierdza 
urzędowa nota w pływ  i nac isk  in ­
nego mocarstwm, którem u zależo- 
ło nr. tym, aby zakłócić w ykony­
wanie p rogram u zbrojenia Portu 
ga lii W krótce potym nastąniły 
sprzeczne w yjaśn ien ia  ze strony 
m in istra  spraw  zagranicznych, 
C rofty i prezydenta państwa, Be­
nesza stwierdzające, że chód-' tu 
o ogó lny zakaz wywozu broni 
Ostatecznie ośw iadczono ze stro­
ny  Czechosłowacji, że przyczyną 
oamowy dostawy jest koniecz­

ność dozbrajania w łasnej arm ii 
Portuga lia  nie może jednak pod­
porządkować interesów  obrony 
swego kra ju  postępowaniu Cz'5- J 
chosłowacji, będącemu wynikiem  
w yw ieranego na n ią  nac isku  | 
przez inne państwo. Po rtuga lia  
uczyn iła  wszystko, aby utrzym y­
wać z Czechosłowacją przyjazne 
stosunki, jej duma narodow a ' jed 
nak nie pozwala na to, aby tole-') 
rować stosowaną do niej chw ieje1 
ną, podstępną i pełna , sprzecz­
ności politykę, która jest obraża­
jącą i sprzeczną z przyjętym i w 
stosunkach dyplom atycznych zwy 
czajami. Rząd  portuga lsk i zmu­
szony jest ku swemu głębokiemu 
ubolewaniu w yciągnąć ze stano­
w iska Czechowacji odpowiednie 
konsekwencje. ,

nych form  w alk i politycznej poza 
walką wyborczą.

Głowr pod Jarzmo
Rów nież do takiej w a lk i wzywa 

organ lew icy sanacyjnej „ K ra ­
kowski K u r ie r  W ieczo rn y ":

„...D te] walni ideologicznej 
przygotowują się dwa polskie obo­
zy. 1- dem, nu którym bitwa ta sto­
czyć się powinna —  to, naszym zda­
niem, nowe, uczciwe, wedle daw­
nej oidyimcji pizepijwadzone w y­
bory dc Sejmu i Senatu...

To  też ó nowe wybory ł.o Sej- 
mu wraz z całym obozem 'tpmokra 
tycznym wołamy! ho wyborach za­
haczymy, jak w Lólscr myślał na­
ród! Na jakich siłach powinna się 
Polska Oprzeć”.
A  w ięc h a 3łem uczciwa w alka j 

wyboręza. . A, gdyby 'i ę  stała 
rzecz dziś nieprawdopodobna, że­
by głosam i żydów i innych  mniej 
.zosci .zw yciężył 'kom unizm , to 

w idocznie ' redaktorzy „ K u r ie ra "  | 
uważajs, źe m am y spokojnie o d - ; 
dać Po lskę  pod jarzm o Rosji.

Konserwatyści —
demokratami

W ieszc ie  p< dobnie wypowiada 
się „ C za s".

„Czyi wobec tego nie jest bar 
dziej prawdopouubnt, ie W a  li­
ma podziału bedz.e dzielić nie wg 
ustosunkowania do nacjonalizmu, 
aie raczej do totalizmu, względnie 
demokracji, opartej nie tylko la za­
sadzie równości, ule i na zasadzi- 
wolność.. Otrona zaś tej demogia- 
cji s-anowila 1 stanowić będzie istot- 
ną treść prawdziwego Konsenyatyz- 

m.
Praw dziw a rewelacja. Bo  m yś­

my w  naiw ności ducha sądzili, że 
konserwatyzm  walczy z demokra-

W  ' ,.v.

To nie J e s t  najgoisze
Źródła sym patii konserw aty-' 

stów do demokracji wskazuje 
„K u r ie r P o ra n n y ":

„Zatem demokracja, „Demokra­
cja" naturalnie starego stylu, w kió- 
rej finansiera jest „łownym mOto- 
rer„ Ostatecznie demokracja, w
k.órej Żądzą m ocodaw cy „Czasu” , 
t. j. wielu, iirzemys! i latyfijpdyści „Robotn ik " —  przez zjednoczenie

Sresft? cck te" aJfo0ryZ nie ^bowiązf. f  m okratycz-e do w y b o r y  demu 
wało i jako' się żyło. „Czas” w do- w ytycznych przez W ybory do 
tycbczasowej sytuacji czuł się nie-. panowania m arksizm u.

  - * •

źie. Bywało nawet, że adgTjwai 
czołową rolę, a w  każdym razie ao. 
skona.e mógi spełniać swoji zasar 
nicze posłannictwo niby konserwa­
tywne, t. j. joronę zysku swoicn 
mer iidawców.
T ak  rzeczyw iście żyć można.

Proste, jas.ie. irczumiałe
Co to jest dem okracja w yja­

śn ia  „Nasz P rze g iąd " odpow iada­
jąc „Gońcow i W arszaw sk iem u": 

„Wyjaśnienia 3 ymaga iyiko 
„ twierdzenia autora że jego reformy 

demokratyczne dokonane Dyć mogą 
„oook' nacjonalizmu jako wyrazi 
ladrzędnośc' N aroau  poiskiego". O 

■  ile ta nadrzęuność w p ływ a  ,tąd. 
, że 1 'olacy stanowią u  Vo lsct zdi 

cydownną większość i sprowadza 
się do przywileju dla języka pol­
skiego, jako pańLtwowego I t p ,  
nikt z obzoplem.ańców rozsądnych 
tegc nie kwestionuje. Natom.as: 
nie chciałoby się przypuszczać, że 
autoi proponuje pozbawienie ubco- 
plemieńców, lub choćby tylko ży­
dów, praw uolityczriych.'  Zresztą 
uyłoi>v fo w sprzeczności z postu­
latami socjalnym autora, pizewi- 
dzianjini dl- „każdego mieszkań­
ca Polski”. % chwilą, gdy żyd ko­
rzystać będzit z prawa do pracy i 

?■ Ic nlnimalnegc /utrzymania, anty- 
serni.yzm zniknie sam przez się 
A  w ięc demokracja to b rak an­

tysemityzmu. Proste, jasne, zro­
zumiałe.-

Entuzjazm „Robotnika’1
Popu larność  demokracji na ­

tchnęła entuzjazmem „Robotn i­
k a ":

„Mimo to wszystko nastrój roz­
czarowania tośtal przełamany, 
dzięki ównoległemu i niezależne, 
mu wzajemnie wysiłkowi polskiego 
ruchu socjalistya 1 Ago i polskiego 
ruchu ludoweg. Wielkie zgioma- 
dzenią PPS  Klasowych Żwiazmiw 
Zawodowych, sdbywane w mie­
siącach ostatnich, w myśl wskazań 
naszej Rady Naczelnej przyjmowały 
hasłn nowych, demokratycznych i 
naprawdę swooodnych w/norow ze 
szczerym entuzjazn em. Tak jamo 
postąpili uczestnicy masowych zgr° 
madzen ruchu ludowego w niedzie­
lę ubiegłą.
Nastrój rozczarowania został 

przełamany. A  więc —  wzywa


